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— ślubują chłopi na zakończenie Dó no-polski 


Tygodnia Oświaty w Jasienicy 


Uroczystość ta stała się wspania- 
ią manifestacją ludności okolicz- 
nych powiatów na rzecz upowszech 
nienia oświaty. Do wsi Jasienica 
Dolna: przybyły liczne delegacje 
chłopów z powiatów: nyskiego, nie 
modlińskiego, opolskiego, prudnic- 
kiego, strzeleckiego, grodkowskie- 
go i innych. Udekorowanymi woza 
mi zjechały do Jasienicy Dolnej 
czesze młodzieży wiejskeij, ezłon- 
ków ZMP, junaków „Służby Pol- 
sce“, uczniów. szkół średnich i za- 
wodowych, uniwersytetów ludo- 
wych, i szkół dla dorosłych. Obok 
chłopów i młodzieży wiejskiej sta- 


nęły liczne delegacje robotników ślą 
skich zakładów pracy. Przybyli m. 
in. górnicy z kopalni „Gliwice“ i 
„Sośnica*, włókniarze z Prudnika, 
robotnicy cementowni ,„Groszowi- 
e“ i „Opole“, zakładów papierni- 
czych w Głuchołazach oraz fabryki 
metalurgicznej w Nysie. 

Serdeczną długotrwałą owację 
zgotowała wielorysięczna rzesza ma 
nifestantów premierowi Rządu Rze 
czypospolitej Józefowi Cyrankiewi 
czowi, ministrowi oświaty Stanisła- 
wowi Skrzeszewskiemu Oraz wice- 
ministrowi H. Jabłońskiemu, przy- 
byłym w towarzystwie wojewody 


BE az zj 


a rocznice Uniwersału PołanieckiegO = 


tych dniach apłynęło 155 łat od wielkiego faktu historycznego, jakim 
"było wydanie Uniwersału Połanieckiego. 


"Tadeusz Kościuszko zarówno w historiografii 
zwłaszcza wsi polskiej, wyrósł na postać wielkiej miary. 


wątpliwie był. 


jak i tradycji 


Takim on nie- 


polskiej, 


„ W. okresie upadko dawnej łtzpiitej (już po dwócii rozbiorach w latach 
1772 i 1793) postanowił ratować Naród i jego niepodległość na drodze wal- 
ki zbrojnej i reform społeczno-gospodarczych. 

"Zdawał on sobie doskonale sprawę z tego, że nie można uratować Polski 


przy pomocy skorampowanej, sprzedajnej i zdradzieckiej magnaterii 


szlachty. 


oraz 


Uchronić Polskę od ostatecznej zagłady mógłby tylko chłop, gdyby w 
swej masie przejął się ideq walki o wolność. 
'od tylu wieków przez pańszczyznę i poddaństwo może się wznieść na wy- 
żyny bohatera, walczącego o ideał wolności? Trzeba go najpierw zbliżyć do 


tego idealu 


stał się szlachetną próbą kompromisu szlucheckiego samolubstwa z wrodzo- 


tęsknoty do wolności. 


Uniwersał wprowadzał zasadniczo tylko zniżkę pań- 


 szczyzny, znosił ją zaś dla tych, którzy przystępowali do szeregów w okre- 


sie wojny. 


Celem dopilnowania tej akcji Uniwersał ustanawiał specjalnych nadzor- 


ców. 


; Qjezyzny. 


Szlachta niechętnie astosunkowała się do powstania, które wyma- 
gało od niej ofiar i utrndniało wyzysk chłopów, 
apektywie możlisyość zniesienia poddaństwa. 
musiał Kościuszko słać odezwy przez (śomisję Porządkowe, 
stwami, oamowami i napomnieniami pobudzić 


ukazując w krótkiej per- 
Toteż w Ślad za Uniwersałem 
aby pochleb- 
szlachtę do ofiar na czecz 


Tylko pod wyraźnym naciskiem czyniono pewne ustępstwa na rzecz Uni- 
„wersaln, traktując je jako zło przejściowe. 


A. Swiętochowski tak ocenia ówczesną sytuacię: 


„Uniwersal Połaniecki 


dawał chłopom maksimum tego, na co najbardziej postępowe koła szlach- 
ty pozwalały, ale minimum: tego, czego dobro narodu wymagato. K ościusz- 
ko zatrzymał pańszczyznę i poddańsiwo, tylku je uieco ograniczał, zacho- 
wal nawet przymus najmu i pozostawił dziedziców na stanowisku zwierzch 


nich panów. 


i Ale akt ten posiadał wielką wagę z tego względu, 
| pierwszą od statuta wiślickiego, czyli od pięciu i pól wieku ustawą, która 
„nie zajmowała się chłopem wyłącznie jako niewolnikiem, 


że by! 


poddanym, lub 


zbiegłym, lecz w ciasnych granicach zależności zabezpieczała go prawnie.” 


Upadek Powstania Kościuszkowskiego kładł kres isinienin Rzplitej. Ana. 


logiczne sytuacje jak podczas insurekcji kościuszkowskiej powtarzały się we 


wszystkich powstaniach XIX wieka. 


Szlachta odrzucając rozwiązanie 


sprawy chłopskiej nie pozwalała chłopom na taki udział w walce wyzwo- 


leńczej, który zadecydowałby o odzyskaniu niepodległości Polski. 


Co więcej podobne stanowisko w sprawie chłopskiej zaimowała szlachta 


(ziemiaństwo) w drugiej Rzplitej i zachowała je aż do czasu zakończenia 


Dopiero Rząd Ludowy potrafił złamać magnaterię obszarniczą i przeka. 
zać ziemię w ręce, które ją uprawiają, t. zn. w ręce chłopskie. 


Rząd Ludawy nie tylko przekreślił panowanie 
myim i polityczne) warstw dotychczas uprzywilejowanych, 
cównież wielkie perspektywy rozwoju gospodarczego wsi w ramach 


dzielczości produkcyjnej. 


ekonomiczne (a tym 
nakre$lil 


spół 


sa- 
ale 


Przebudowa astrojn rolnego w Polsce Współczesnej budzi odległe wspo 


mnienin ezasów kościuszkowskich. 


| 
i 
drugiej wośny Światowej. 
| 
i 


z tą różnicy. 


że nasze pokolenie chlo 


pów wraż z klusą robotniczą we właściwy sposób realizuje zamierzone ce 


le, gwarantujące Narodowi wolność. 


Ale czyż ciewolnik, gnębiony 
„. Stąd właśnie rodowód „Uniwersału Połanieckiego”, który 
nym chłopu umiłowaniem ziemi ojczystej i jego tępionej przez możnych 


WŁADYSŁAW KURKIEWICZ 


"al. © 
LB 
osa 


śląsko - dąbrowskiego Jaszczuka i 
sekretarza WK PZPR w Katowi. 
cach Machno. 


DROGA W CZERWIENI I BIELI 
SZTANDARÓW 


Przed wzniesioną przez ludność 
bramą we wsi Grogoszów powitali 
przedstawicieli Rządu RP starosta 
powiatu nyskiego Olszyński oraz 
grupa młodzieży szkolnej, która sa 
mochód premiera Cyrankiewicza za 
rzuciła naręczami kwiatów. 

Droga wiodąca na miejsce uro- 
czystości jaśniała czerwienią i bie: 
lą robotniczych i narodowych flag, 
zwisających z okien wiejskich za- 
budowań. Wjazd na olbrzymią po- 
lanę, która stała się miejscem mani 
festacji zdobiły wielkie transparen- 
ty, głoszące hasła walki o upow- 
szechnienie oświaty, o likwidację 
analfabetyzmu, ciemnoty i zacofa- 
nia. 

Uroczystość rozpoczęło przemó- 
więnie kierownika miejscowej szko 
ły podstawowej ob. Paśniewskiego, 
który przywitał w gorących słowach 
przybyłych przedstawicieli rządu, 
po czym witany długotrwałymi o- 
klaskami i okrzykami wstąpił na 
trybunę premier Rządu Rzeczypo- 
spolitej Józef Cyrankiewicz. 


( Dokończenie na str. 2) 


Delecacje 


CENA NUMLRU 5 ZŁ 


zagraniczne 


na Kongres Związków Zawodowych 


Do Biura Organizacyjnego Kon- 
gresu Związków Zawodowych na 
pływają pisma od licznych central 
związkowych w sprawie udziału de 
legacji zagranicznych w obradach 
Kongresu. 

Światową Federację Związków 
Zawodowych reprezentować be- 
dzie na Kongresie Sekretarz Gene- 
ralny SFZZ — Louis Saillant. W 
skład delegacji Francuskiej Gene- 
ralnej Konfederacji Pracy (CGT) 
wchodzą: sekretarz generalny 
CGT Benoit Frachon, sekretarz 


CGT — Jules Duchat i sekretane 
generalny Zw. Zaw. Gónników — 
Victorin Dugućt. Generalną Unię 
Robotników Hiszpańskich (UGT) 
reprezentować będą Jose Moix i 
Amaro Rosal. Z Niemiec przybędą 
na Kongres dwaj przedstawiciele 
Wolnych Niemieckich Związków 
Zawodowych (FDGB), a z Finlan 
landii — członek egzekutywy fiń. 
skiej Centrali Związków Zawodo- 
wych (SAK) — Janne Hakulinen 
oraz drugi sekretarz SAK — Uuno 
Hiirono. 


Armia Ludowa na przedpolu Szanghaju 


Z Szanghaju donosi agencja 
Reutera, że wojska ludowe izo- 
lowały ważny węzeł kolejowy 
Kaszing, w odległości 60 mil na 
południowy zachód od Szanś- 
haju.  Wtarśnęły one już na 
przedmieścia miasta’ Kaszing, 
które straciło wszelki kontakt 
z dowództwem Kuomintangu. 
Pierścień obronny pod Szan$- 
hajem uległ „skróceniu' o 65 
km, gdyż wojska Kuomintangu 
zajęły nowe pozycje w związku 
z sytuacją pod Kaszing. 

Chińskie źródła nacjonalisty- 
czne stwierdzają, że oddziały 
ludowe prowadzą intensywną 
ofensywę na Szanghaj, Obrona 
ma skoncentrować się na umoc- 


nieniach bezpośrednio pod 
Szanghajem. Po raz pierwszy 
od wielu tygodni ukazała się w 
komunikatach wojennych nazwa 
miasta  Tsing-Tao, byłej mor- 
skiej bazy wojennej USA. Ar- 
mia ludowa znajduje się w ode 
ległości 33 mil od Tsing-Tao. 


z: 

Agencja Nowych Chin done- 
si, że na obszarach, pozostają” 
cych pod władzą Kuomintangu, 
szaleje katastrofalna inilacja. 
Waluta kuomintangowska „zło- 
ty yuan“ stracił zupełnie war- 


tość i nie jest często przyjmo- 
wany nawet przez władze lo- 
kalne. Obieg złotego yuana wys 
nosi przeszło 2 tryliony, 


fma wå é gagara ksiegarska 


ad Kiermusz Książki i Prasy w słolicy 


Zorganizowany „a zakończe- 
nie Tygodnia Oświaty wspania- 
ły Kiermasz Książki i Prasy 
zgromadził w Al. Stalina i AL. 
Ujazdowskiej mimo niesprzyja- 
jącej pogody tłumy mieszkań- 
ców stolicy. 

Nieprzerwanym szeregiem od 
ul. Pięknej aż do Belwederu u- 
stawiono liczne stoiska i kioski 
poszczególnych instytucji wy- 
dawniczych, organizacji społecz 


| nych prowadzących akcję wy- 


dawniczą, redakcji czasopism 
stołecznych oraz placówek nau 
kowych. Na tle zieleni Parku 
Ujazdowskiego barwne i este- 
tyczne stoiska, przybrane trans- 
parentami popularyzującymi o- 
światę i czytelnictwo, tworzy- 
ły malowniczy obraz. Stoiska 
prześcigały sie w pomysłowo- 
ści i estetycznym urządzeniu. 
Na wyróżnienie  zasługiwały 
punkty sprzedaży Klubu Mię- 
dzynarodowej Prasy i Książki, 
wydawnictwa „Współpraca? 
przy Towarzystwie Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, Spółdzielni 
„Książka i Wiedza”, Spółdziel- 
ni Wydawniczo - Oświatowej 
„Czytelnik', Czechosłowackie- 
go Biura Informacji i in. 
Powszechne zainteresowanie 


budziły specjalne wystawy, zor- 
$anizowane w ramach Kierma- 
szu, jak np. wystawa dzieł X. 
Dunikowskiego, obrazów nieda- 
wno zmarłego wybitnego arty- 
sty-malarza F.  Kowarskiego, 
pokaz dzieł sztuki ludowej w 
postaci tkanin, wycinanek i ce- 
ramiki. | 

W związku z przypadającymi 
w roku bież. rocznicami 150- 
lecia urodzin Mickiewicza i Pu- 
szkina oraz 100-lecia śmierci 
Słowackiego i Chopina — kil- 
ka stoisk poświęcono pamięci 
wielkich twórców słowiańskich, 
gdzie też rozdawano broszury 
poświęcone ich życiu i twór- 
CZOŚCI. 

Robotnicy, młodzież szkolna 

akademicka, chłopi w barw- 
nych strojach regionalnych, bio- 
rący udział w festiwalu „Mu- 
zyki ludowej”, który odbywał 
się równocześnie, tłumnie oble- 
gali punkty sprzedaży, nabywa- 
jąc przede wszystkim popular- 
ne i tanie wydawnictwa KUK, 
niemniej tanie wydania klasy- 
ków marksizmu - leninizmu 
(„Książki i Wiedzy”) oraz osta- 
tnie nowości literackie „Czy- 
telnika', Wiele osób próbowa- 
ło szczęścia na akademickich 


loteriach książkowych, często 
wygrywając za 30 zł cenne i 
piękne książki, 


Specjalnym powodzeniem cie- 
szyły się stoiska, przy których 
popularni autorzy podpisywali 
egzemplarze swoich . książek 
oraz rozdawali autograły, 


„Obowiązkiem naszym wo- 
bec Polski Ludowej jest jak 
najszybsze „wyrównanie wie- 
kowego opóźnienia, zlikwido- 
wanie wiekowego zacofania, 
które powstały w Polsce 
wskutek’ ucisku obszarników 
i kapitalistów w okresie 
przedwrześniowym, _ kiedy 
rządy sanacyjne i wyzyski- 
wacze nie tylko nie dbali o 
rozszerzenie i upowszechnie- 
nie oświaty, lecz przeciwnie 
wszystko robili, aby lud pra- 
cujący trzymać w niewiedzy 
i ciemnocie, umacniając w 
ten sposób swoje rządy i pa- 
nowanie**, 

(Z przemówienia premiera J, Cy- 
rankiewicza na zakończenie ogólno- 
polskiego Tygodnia Oświaty w Ja- 
sienicy Dolnej). 


Na szerokim świecie 


— 
NZ 


W żadnym może z krajów Europy 
Zachodniej zgubne skutki „pla 
nu Marshalla" nie występują tak do 
bitnie i jaskrawo, jak w Belgii. 

Po zakończeniu wojny, belgijskie 
masy pracujące en€rgicznie się jęiy 
naprawiania szkód wyrządzonych 
przez wojnę i okupację hitlerowską, 

Już na początku roku 1947 po- 
ziom produkcji przemysłowej Bel. 
gii zbliżał się do przedwojennego. 
Sytuaca jednak uległa zdecydowa- 
nej zneanie po tym, jak z rzadu 
 ustąpui komuniści. Antynarodowa 
polityka prawicowo - socjalistycz. 
nych przywódców i ich sojusznie 
ków z partii katolickiej, realizowa. 
na w interesie monopolów amery- 
kańskich doprowadziła ekonomikę 
belgijską do stanu  oupłakanego. 
„Marshallizacja* kraju drogo kosz. 
towała Belgów. W gospodarce na- 
stąpił zastój. W roku 1948 ogólny 
indeks produkcji przemysłowej, na 
wet według oficjalnych danych. 
stanowił zaledwie 85 procent przed 
wożennej. (Rok 1937 == 100). 

Wydobycie węgla w roku 1948 
nie przekracza!o 80 procent przed 
wojennego wydobycia również nie 
osiągnął poziomu przedwojennego 
przemysł budowlany. W przemyśle 
tekstylnym produkcja spadła o 25 
proc. w porównaniu z rokiem 1947, 
wypławianie metalów kolorowych 
stanowiło 60 — 70 proc. ilości 
przedwojenej itd. 

Taki zastój w ekonomice belgij- 
skiej tłumaczyć należy jednostron- 
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nym rozwojem belgijskiego handlu 
zagranicznego, który odpowiednio 
do warunków planu Marshalla cał 
kowicie jest podporządkowany in- 
teresom monopolów zaocean.cznych. 
Wówczas, gdy Stany Zjednoczone 
w roku 1948 przywiozły do Belgii 
25 procent ogóinej ilości nabytych 
przez kraj zagranicą towarów, eks. 
port Belgii do USA wyniósł za- 
ledwie 5,5 procent całości jej wy- 
wozu. - 

W taki sposób deficyt Belgii w 
handlu ze Stanami Zjednoczony: 
mi równa się 12 milionom franków, 
co stanowi 75 procent ogólnego jej 
deficytu w bilansie handlowym. 

W roku bieżącym nic nie wskazu 
je na to, iż deficyt ten ulegnie 
zmniejszeniu. 

LE to nie jest wszystko. Belgia 

w ogóle jest pozbawiona moż 
ności uprawiania wolnego handlu, 
ponieważ na podstawie warunków 
planu Marshalla dozwolcna jest iej 
tylko taka wymiana towarów z inny 
mi krajami. jaka „nie szkodzi inte- 
resom USA“. Nie należy się dzi. 
wić, iż w podobnych  okolicznoś. 
ciach produkcja przemyslu belgij- 
skiego w ogóle nie znajduje zbytu, 
bo Stany Zjednoczone kontrolująę 
handel wszystkich krajów zmarshbal 
lizowanych. przeznaczają ich rynki 
przede wszystkim dla lckaty włas- 
nych towarów. 

W zwińizku z tym stanem rzeczy. 
w belgijskich kołach gospodarczych 
zrodziło się w ostatnich czasach 


Strajk górników w 


okręgu Lancashire 


Winowajcq-Żarzad Przemysłu Węglowego 


Strajk około 26 tysięcy górników | 


w okręgu Lancashire rozszerza się 
w dalszym ciągu. Ogółem w 38 ko 
palniach tego okręgu wstrzymano 
pracę <ałkowicie lub częściowo. 
Centralne władze związkowe nie 
udzieliły dotychczas oficjalnego po 
parcia strajkowi. Prezes, wicepre- 
zes i sekretarz związku zawodowe- 
go przebywają obecnie w Stanach 
Zjednoczonych na konferencji 
związków górniczych. Sekretarz ge 
neralny związku — Homer wraca 
w najbliższych dniach do Anglii w 
celu rozpatrzenia sytuacji strajko- 
wej. Dopiero po oficjalnym uzna- 
niu strajku przez władze związko- 
we, będzie można podjąć dyskusję 
z Zarządem Węglowym. 

Prasa konserwatywna atakuje 


strajkujących, zarzucając im, że do 
tychozas już strajk spowodował stra 
tę około 24 tysięcy ton węgla. Dzien 
niki konserwatywne  przemilozają 
fakt, że istotnym winowajcą jest tu 
Zarząd Przemysłu Węglowego, któ 
ty odmawia udzielenia górnikom 
Lancashire przydziałów węgla dla 
ich rodzin. Na politykę władz bry- 
tyjskich, w znacjonalizowanym prze 
myśle węglowym rzuca jaskrawe 
światło fakt, że podczas gdy odma 
wia się górnikom należnych im 
przydziałów węglowych, jedno: 
cześnie, jak wynika z cyfr opubli- 
kowanych przez Ministerstwo Opa 
łu w ciągu roku 1946/47 — wydano 
14 milionów funtów na odszkodo- 
wania dla dawnych właścicieli ko- 
palń. ` 


Polityka amerykańska w Japonii budzi troskę 


krajów brytyjskiej wspólnoty narodów 


Stany Zjednoczone zamierzają rozpo- 
cząć nowy etap w swej polityce wobec 


Japonii. Już oddawna obiegają Londyn | 
pogłoski o amerykańskich zamiarach od | 


nośnie wzmożenia eksportu japońskiego 
4 dopuszczenia Japonii do walki konku- 
tencyjnej na rynkach Światowych, na 
których dotąd jeszcze panuje handel bry 
tyjski. Pogłoski te znalazły swe po- 
świerdzenie w komunikacie Departamen 
tu Stann, określającym zasady nowej 
polityki amerykańskiej w Japonii. 

Przedstawiciel St. Zjednoczonych w 
Komisji Dalekiego Wschodu wystąpił 
już z oficjalną propozycją w sprawie 
eozszerzenia kompetencji rządu japoń- 
akiego, udziału Japonii w niektórych 
konferencjach i imprezach międzynaro- 
dowych, włączenia Japonii do niektó- 
rych ukladów międzynarodowych eraz 
w sprawie rozwoju japofiskiego handlu 
seagranicznego. 


Przedstawiciele W. Brytanii, Francji , 


i Filipin przyjęli krytycznie propozycję 
amerykańską. Również delegat radziec- 
ko w komisji Dalekiego Wschodu wy- 


neran 2 rz TRAPER 
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atąpił przeciwko wnioskowi amerykań- 
skemu. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że pra 
sa brytyjska poświęca chwilowo bardzo 
mało uwagi nowej polityce amerykań- 
skiej w Japonii. Pozostaje to prawdo- 
podobnie w związku 2  zakulisowym 
staraniami rządu brytyjskiego, mający- 
mi na celu uzgodnienie stanowiska obu 
krajów anglosaskich w sprawie Japonii. 

Jedynie „Times” w notatce informa- 
cyjnej o komunikacie Departamentu 
Stanu etwierdza: „Obecna polityka ame 
rykańska w Japonii budzi: troskę kra- 
„ów brytyjskiej wspólnoty narodów". 


Przedłużenie Kiermaszu 
Książki 


tv, Książki i Prasy”, wobec wyjątkowe- 
o powodzenia kiermaszu, postanowił 


i trwać de godz. 18 po południa. 


zacji 


| Gm 
p. 


przekonanie o konieczności rozbu- 
dowy stosunków handlowych z 
państwami Europy Wschodniej. 
Nie dogadza to jednak monopoli- 
stom amerykańskim, którzy wszelki 
mi dostępnymi środkami hamują 
rozwój belgijskiego handlu z ZSRR 
i krajami demokracji ludowej. 

Z powodu braku rynków zbytu 
przemysł belgijski jest zmuszony co 
raz bardziej ograniczać wytwór- 
czość. Produkcja przemysłu lniane 
go w roku 1948 nie przekraczała 2) 
procent jego wydajności, przemysłu 
skórzanego — 40 procent. Kryzys 
ekonomiczny dotknął również prze 
mysły: metalowy, budowy maszyn, 
budowlany i inne. 

W wyniku spadku produkcji prze 
mysłowej w kraju wzrasta katastro 
falnie bezrobocie. W dniu 1 paź- 
dziernika ilość bezrobotnych wyno- 
siła 125 tysięcy osób, obecnie zaś 
bezrobocie objęło przeszło 300 tv. 
sięcy osób i wykazuje dalszy stały 
wzrost. 

Z każdym miesiącem pogarszają 
się warunki Życiowe robotników bel 
gijskich. Ceny na artykuły rolne i 
przemysłowe gwałtownie wzrasta- 
ją, poziom płac natomiast pozosta- 
je bez zmiany. Głód cierpią nie tyl 
ko bezrobotni, ale i ci, co nie są 
pozbawieni pracy. W parze z tym 
wzrastają podatki (od roku 1942 — 
trzykrotnie), które uderzają po kie 
szeni przede wszystkim masy pra- 
cujące. Boleśnie też godzi w budże 
ty pracownicze zwyżka cen na wę- 
giel, gaz, elektryczność, na prze. 
jazdy kolejowe. 

Belgijskie masy pracujące wystę 
pują w sposób zdecydowany prze: 
ciwko zgubnej polityce „marshalli. 
zacji“ kraju, oraz przeciwko pró- 
bom wciągania go do awantur wo- 
jenych. Z całkowitym potępieniem 
ludu spotkało się przystąpienie rzą 
du belgijskiego do paktu atłantyc- 
kiego, z powodu którego budżet 
wojskowy Belgii został podniesiony 
w roku bieżącym o 10 procent. 


J. PODKOPSKI 


Wyścig P—W 


Decyzja, której należy przyklasnąć 


Harcerki polskie wystąpiły 


ze światowego Związku Skautek 


ZiIP zgłosił. wystąpienie harce- 
rek polszicdh ze Swianowecgo Zwiaz 
ku Skaurek, 

W piśmie, skierowanym przez na 
czelnictwo ZHP do Światowego 
Biura Skautelk w Londynie, czyta- 
my m. in.: Że wychowanie akauto- 
we, giosząc falszywe hasła apoli- 
tyczności, odcina młodzież od wal 
ki o sprawiedliwość społeczną. W 
czasie, gdy podżegacze wojenni pro 
wadzą spiski przeatw pokojowi, 
milazenie Biura i Narodowych Or- 
gamizacji Skautolwych, wobec walki 
o wotność i prawa, jaka toczy się 
w Wietnamie, Indonezji i Gracji, wo 
bec dyskryminacji rasowej Murzy- 
nów w Ameryce, jawna wrogość 
wobec postępowych ruchów demo: 
kraryqznych we wszystkich krajach 
—ujawnia związek Skautngu z o 
bozem imperialistycznych podżega. 


czy wojennych. Wrogość tego obo» 
zu w stosunku do ludowej Polski 
skłoniła patniotyczną młodzież pol 
ską do zajęcia negatywnego stano» 
wiska wobec Biura Światowego. 


Młodzież polska walczy o spra» 
wiedliwy porządek społeczny, o po 
kój i prawdziwe braterstwo wszyst 
kich narodów. Zrywając ze skautin 
giem młodzież polska wzmacnia 
związek ze Światową Federacją 
Młodzieży Demokratycznej, grun- 
tując w seroach i umysłach prawdzi 
wie moralne zasady ustroju socja- 
listycznego. 


ZHP wzywa do pracy i walki w 
szeregach Światowej Federacji Mto 
dzieży Demokratycznej młodzież in 
nych krajów, której naprawdę dro 
gie są i bliskie hasła braterstwa i 
wolności. 


Ogólnopolski Tydzień Oświaty 


(Dokończenie ze str. 1) 
(Tekst przemówienia premiera Cy- 
ramkiewicza podamy jutro). 


55 KURSÓW DLA 
ANALFABETÓW 


Z kolei przemówiła uczestniczka 
noWwootwartego kursu dla analfabe 
tów w Jasienicy Dolnej Janina 
Płonkowa. 

„My chłopi, nie umiejący czytać 
ani pisać — powiedziala — byliś. 
my straszliwie pokrzywdzeni przez 
rządy przedwrzCśniowe. Toteż wi 
tamy z radością pomoc Rządu i ca 
łego społeczeństwa Polski Ludowej, 
które czyni wszystko, aby tę krzyw 
dẹ wyrównać, aby nas nauczyć czy» 
tać i pisać, Doczekaliśmy chwili, 
kiedy przyszła do nas sprawiedili. 
wość i pomocna ręka władz. Będzie 
my się uczyć, będziemy pełnowarto 
ściowymi obywatelami naszej Ludo 
wej Polski“. 

Burzą okiłasków przyjęli następ- 
nie zebrani mobowiązanie nauczy: 
cielstwa i całego społeczeństwa po- 
wiatu nyskiego, %tóre jako czyn 


oświatowy zadeklarowało zotgani 
zowanie 65 kursów dia anaifabe. 
tów, przyrzekając zlikwidować osta 
tecznie analfabetyzm na swym te- 
renie do dnia 1 Maja 1950 roku. 
Tekst zobowiązania delegacja miej- 
scowego społeczeństwa przekazata 
premierowi Cyrankiewiczowi i mie 
nistrowi oświaty Skrzeszewskiemu, 

Pierwszą część uroczystości za. 
kończyły popisy ludowych zespołów 
antystycznych i chórów. Wystąpiły 
w nich m. in. z y ludowe z 
Górnej Wsi i Kamienicy, chór gim 
nazjalny z Nysy, zespół atrtystycz- 
ny Uniwersytetu Ludowego w Błot 
nicy oraz chór młodzieżowy „Służ- 
by Polsce". Szczególnie żone 
oklaski otrzymały uczennice i ucz- 
niowie gimnazjum w Głuchołazach 
za efektownie wykonane kujawiiałi 
i krakowiaki. 

Wśród niemilknących omacji ty- 
sięcy zgromadzonych udał się z 
kolei premier Cyrankiewicz wraz z 
całym otoczeniem do pobliskiej 
Świetlicy, aby wziąć udział w ottyac 
ciu kursu dla analfabetów. 


Po Vil etapie—Poiska | na drugim miejscu 


VII etap wyścigu kolarskiego P—W, 
Wrocław — Łódź, był najdłuższy ze 
wszystkich etapów i wynosił 212 km. 
Wyścig odbył się w ciężkich warunkach 
atmosferycznych (wiatr i deszcz) oraz 
na niezbyt dobrej miejscami drodze. Pol 
ska pierwsza odrobiła w stosunku do 


Francji I kilkanaście minut i znajduje |.CSR I) 81:16:16, 


się obecnie na II miejscu, o 9 min. za 
Francją II. Polacy jechali na tym eta- 
pie b. pechowo. Francuz Garnier prze- 
bił dwukrotnie gumę i stracił szansę na 
pokonanie Vesely'ego. Ostrę tempo roz 
hiło zawodników na ? grup. Grupa czo 
łowa liczyła początkowo 19 zawodników, 
następnie zmniejszała się z powodu licz 
nych defektów lub silnego tempa. Na 
108 km czołówkę dochodzi Garnier po 
60 km pogoni. Na 122 km. Garnier ła- 
pie ponownie gumą I nie dogania już 
czołówki, w której jedzie 7 kolarzy 
wśród nich Wójcik i Pietraszewski. 60 
km. przed metą Vesely ucieka i na 25 
km przed metą ma około 4 km przewagi 
nad czołówką. Niezagrożony przez ni: 
kogo Czechosłowak wpada na metę w 
Helenowie poraz piąty jako zwycięzca 
«tapu. 

Wyniki VII etapu: 1) Rumunia I w 


í czasie 16:56:29, 2) Polska I — 16:56:88, 
3) OSR I — 16:59:06, 4) Francja I —| W. piórkowa — Antkiewicz (Gdańsk) 


17:03:48, 5) Francja II —— 17:07:50. 
Indywidualnie: 1) Vesely w czasie 
1:29:58, 2) Riegert (Francja) 5:33:34, 8) 


Neogescu (Rumunia) 5:83:57, 4) Pietra- | 


szewski (Polska) 5:34:08, 5) Wójcik (Pol- 


Dalsi Polacy: 14) 
22) Nowoczek, 
ł3) Rzeżnieki. 


Po siedmiu etapach prowadzi Fran-. 


| ja II w czasie 94:41:35 przed Folską I 
| 94:50:38, Francją I 94:55:29, CSR I, Ru- 
munią I, Polską II, Francją III, CSR 
(I, Polską III. 

W konkurencji indywidualnej po sie- 
imiu etapsch prowadzi nadal Vesely 
2)  Herbulot (Fr.) 
11:24:27, 8) Riegert (Francja) 31:28:31, 


Nowi mistrzowie 


W niedzielę zostały zakończone indy- 
' widualne mistrzostwa bokcerskie Polski. 
Tytuły mistrzów w kolejności wag Zzdo 
byli: Kasperczak (Wrocław), Grzywocz 
tSląsk), Antkiewicz (Gdańsk), Czortek 
(W-wa), Chychła (Gdańsk), Nowara 
(Śląsk), Szymara (W-wa), Klimecki 
(Wrocław). 

FINAŁY 

Wyniki walk finałowych: Kasperczak 
(Wrocław) wygrał na punkty z Miko- 
taiczewskim (Gdańsk). Kasperczak zdo 
był przewagę dopiero w III rundzie. 
Dwie pierwsze były remisowe. 

W w. keguciej Grzywocz (Sląsk) po- 
kona? Czarneckiego (Łódź). Lepszy 
technicznie Slązak górował w dwóch 
czwszych rundach. 


„nieznacznie pokonał Krużę (Pomorze). 
(Walka była b. żywa. Kruża był przez 
„cały czas równorzędnym przeciwnikiem. 

W w. lekkiej Czortek (W-wa) wygrał 
z Piotrowskim (Pomorze). Mało znany 


przedłużyć trwanie klermaszu książki na ska) 5:36:53, 6) Sandru (Rumunia), T) |Pemorzanin dzielnie stawiał czoła sta- 
anle 9 10 maja. W dniach tych kier- Herbulot (Francja). 
masz rozpoczynać się bedzie o godz. 10 Sałyga, 19) Siemiński, 


'remu mistrzowi, który jak zwykle za- 
idenzonstrował boks na b. wysokim po- 
|eiomie. 


4) Garnier (Francja (31:31:45, 5) Batie 
(Francja) 81:32:07, 6) Wójcik (Polska) 
51:82:17. 

Z wyścigu wycofali się po etapie Wro 
cław — Łódź Krejcu (CSR I), Albrecht 
(CSR), oraz Bułgarzy Nocolov i Mitov. 
Albańczyk Geni został szdyskwalifiko- 
wany. 


hoksersey Polski 


W w. półóredniej Chychła (Gdańsk) 
wygrał przez techn. k. o. w III r. z 
„Olejnikiem (Łódź). Od początku walki 
(Ciąg dalszy na str. 4). 


RADIO -TELEFON 
TELEGRAF 


Przewodniczący klubu parlamen- 
tarnego liberałów Sorensen zażądał zwo 
łania specjalnej sesji parlamentu, ce- 
len przygotowania projektu plebiscytu, 
w sprawie południowego Szlezwiku. ` 

© Z Tokio donoszą, że robotnicy 
wszystkich kopalń na wyspie Hunsku 
przyłączyli się do strajku górników ua. 
wyspach Hokkaido 1 Kyusha. Strajk 
obejmuje ogółem przeszło 100 tysięcy 
górników. 

(A Obchodzono w Paryżu 4 rocznicę. 
dnia zwycięstwa, połączoną s dnieni 
Joanny d'Arc. Prezydent Vincent Auriol 
przyjął defiladę wojskową i złożył wie- 
niec u stóp pomnika Joanny d'Arc, 

6Q Jak donosi z Frankfurtu agencja 
ADN, liczba bezrobotnych w Bizonii 
wzrosła w kwietniu o 60 tysięcy osóh 
i wynosi obecnie przeszło 1.190 tysięcy. 

Jak donosi radio tokijskie, japoń- 
ski minister pracy stwierdził, że liczba 
bezrobotnych w Japonii wynosi obecnie 
1.400 tysięcy osób. 


* 


Tadeusz Rek 


Przestępczość i wychowanie nieletnich 


Wśród zmian jakie wprowadzają 
uchwalone ostatnio przez Sejm no- 
we przepisy kodsksu postępowania 
karnego, na jedno z czołowych 
miejsc wybija się zagadnienie właś- 
ciwego, wychowawczego stosunku 
do nieletnich, skazanych sądowa e 


Chodzi w tym wypadku o młodzież, 
która weszła na drogę przestępczą 
i spotkała się z represją karną, ale 
której tnzeba podać rękę, aby ją 
wychować na  pnzydatnych, poży- 
tecznych: społecznie obywateli, 


Sędziowie dla nieletnich 


W myśl nowych przepisów praw 
nych. przy wszystkich Sądach Okrę 
gowych tworzone będą specjalne 
Wydziały dla Nieletnich, pod kie- 
runkiem sędziów znawców tych za 
gadnień. Ponieważ dotychczas , ta- 
kich specjalistów nie było wielu — | nowiska w sądownictwie dlla nie- 
istniało tylko kilka oddziałów dla. lemich. Pnzygotowani fachowo i 
nieletnich przy Sadach Grodzkich— | społecznie, staną do odpowiedzial- 
zaszła zatem konieczność szybkiego nej, trudnej, ale potrzebnej i po- 
dokszrałcenia odpowiednich sę- | Żytecznej pracy. 
dziów. Chodzi bowiem o ratowanie dla spo 

Idąc po tej drodze, Ministerstwo |leczeństwa wielu tysięcy młodych 
Sprawiedli wości urządziłło specjal- | chłopców i dziewcząt. 


ny parotygodniowy kurs, gdzie bie- 
rze udział kilkadziesiąt osób, męż- 
czyzn i kobiet. Wszyscy kursiści to 
sędziowie grodizcy i okręgowi, któ- 
rzy po takim dodatkowym przeszko 
leniu, obejmą odpowiedzialne sta- 


Odpowiedzialność karna nieletnich 


Polski kodeks kamny w przedmio 
cie odpowiedzialności za czyny prze 
stępne stosuje podział nieletnich na 
3 kategorie: Do 13 roku Życia; od 
13 do 17 lat; ponad 17 lat. 

Nieletni do 13 roku Życia, choć- 
bv popełnili czyn zabroniony pod 
groźbą kary, nie ulegają karze. Jed 
nakże w stosunku do nich Sąd me 
Że stosować środki wychowawcze, 
jak upomnienie, oddanie pod do- 
zór odpowiedzialny rodzicom lub 
opiekunom, bądź też umieszczenie 
w zakładzie wychowawczym. 

W stosunku do nieletnich w wie- 
ku 13 — 17 lat istnieje odpowie. 


dzialność warunkowa, uzależniona | sieniu do tych przestępców Sąd sto 
od stopnia rozweju popełniającego suje ogólne przepisy karne. 


Co mówi statystyka 
przestępczóści nieletnich? 


Orzeczeń sądowych stosujących 
środki wychowawcze, nie rejestruje 
się, i dlatego W stosunku do tych 
orzeczeń trudno było by mówić o 
ściślejszych zestawieniach  liczbo- 
wych. Należy tylko przy sposobno 
ści nadmienić, że zakładami wycho- 
wawczymi kieruje Ministerstwo O- 
światy poprzez Departament Opie 


czyn przestępny. Sąd w tych warun 
kach ma obowiązek dokładnego u- 


stalenia, czy sprawca działał z rozc- |. 


znaniem, czy też bez rozeznania War 
tości czynu. 


Jeżeli czyn przestępczy został 
popełn'ony bez rozeznania, w 
stosunku do sprawcy Sąd zastosu 
je środki wychowawcze, jeżeli zaś 
z rozeznaniem — skaże go na umie 
szczenie w zakładzie poprawczym. 


Wreszcie nieletni, którzy w ma 
mensie popełnienia czynu przestęp 
nego ukończyli 17 lat, traktowani 
są na równi z dorosłymi, W odnie- 


Natomiast ścisłej nejestracji po- 
dlegają wyroki skazujace ma umiesz 
czenie nieletnich w wakładach po- 
prawczych, choćby nawet Sąd za- 
wiesił wykonanie onzeczonej kary 
Poniższe zestawisnie za okres ostat 
nich 3 lat, oparte na materiałach 


Wydziału Statystycznego w Mini- 


sterstwie Sprawiedliwości, daje nam 


ki nad Dzieckiem, i że ve zakłady | przybliżonv obraz  przestępozości 
nie mają nie wspólnego z zakłada: | nieletnich: 
mi karnymi. 
WON: W iym skazano na ET A 
Rok l areszt lub warunk. wyko- 
Psazujnergh zakład popr. więzienie | STZWnę nanie kary 


1946 | 2.849 | 2.128 | 
1947 | 3.030 | 2.703 | 
1948 | 3.833 | 3.488 | 


636 85 | brak danych 


291 2.208 


270 | 2.605 


Wzrost liazby wyroków zasądza- 
jących bynajmniej mie oznacza nasi 
lamia przestępczości wśród nielet- 
nich, a tylko usprawnienie aparatu 
sądowego. O ile zatem bezipośred- 
nio po wojnie wielu przestępców 
nie udało się wykryć, o tyle ostat- 
nio wypadki takie należą do nzad- 
kości. Zasadniczo jednak przestęp 
czość wśród nieletnich maleje i to 
z każdym rok:em. 

Gdy przegląadamy jednak przyto 
czone cyfry, rzuca się w oczy wiel 


ka stosunkowo liczba wypadków 
warunkowego zawieszenia orzeczo- 
nej kary (w 1947 r. — 72 proc., w 
1948 — 68 proc.). Jest to niewąt- 
pliwie objaw niezdrowy. narzucają- 
cy konieczność szybkiego i celowe- 
go uregulowania tych spraw. Cho- 
dzi bowiem o stworzenie warun- 
ków, które by gwarantowaiy prze. 
de wszystkim zapobieganie przestęp 
czości, a następnie rzeczywiste po- 
prawianie przestępców młodocia- 
nych. 


Zakłady poprawcze 


Poczynając od wiosny 1947 r., za 
kłady poprawcze znalazły się pod 
zarządem Ministerstwa Sprawiedli- 
wości. Do niedawna zakłady takie 
istniały dla chłopców w miejscowo- 
ściach: Studzieniec (pow. Skiernie 
wice), Kcynia (pow. Szubin), Koż 
min (pow. Krotoszyn); oraz dla 
dziewcząt: Lipowiec jako oddział za 
kładu w Kożminie, i Walendowo 
(pow. Grodzisk Maz.). Ogólna po 
jemność tych wszystkich zakładów, 
biorąc pod uwagę stan zabudowań, 
terem, rozmiar warsztatów TEP., nie 


Drukarnia Spół. Wyd. 


przekracza 800 wychowanków. Z 
zestawienia ilości wyroków zasą- 
dzających i pojemności zakładów 
wymika, że zakłady poprawcze dy- 
sponowały dotychozas zbyt malą 
ilością pomieszczeń w stosunku do 
istotnych potrzeb. 

W tych warunkach stanęło zagad 
nienie: Albo wydane wyroki wy- 
konywać, co oznaczało w praktyce 
umieszczanie znacznej części nie- 
letnich w ogólnych zakładach kar- 
nych (więzieniach), albo też warun 
kowo zawieszać wykonanie kary A- 


„Wydawnictwo Ludowe” 


A Z W R 


a Św 


za różnego rodzaju przestępstwa. | ni jedna, ani druga droga nie jest 


właściwa. 

Represja w stosunku do prze- 
stępców musi istnieć, jednakże za- 
sadniczym zadaniem stosowanej re 
presji musi być stworzenie warun 
ków uzdrawiania, poprawiania prze 
stępców, zwłaszcza nieletnich, z któ 
rych mogą przecież wyrastać naj. 
bardziej nawet pożyteczni ludzie. 

Koniecznością stało się powięk- 
sząmie liczby zakładów popraw- 
czych. Ostatnio badź już urucho- 
miomo, bądź też znajdują się w sta 
dium przygotowania nowe talkie za 
kłady: Zofiówka, pow. Olsztyn; 
Oryszew, pow. Sochaczew; Baruszo 
wice, pow. Strzelin; Krasowice, 
pow. Świdnica; Witkowo, pow. 
Gniezno. 

Należyte postawienie wszyst- 
kich tych zakładów w znacznym 
stopriiu, ale jeszcze nie calkowicie, 
rozwiązuje ten problem, tak bandzo 
doniosły z punktu widzenia społecz 
nego. 


Nauczanie 


i wychowanie 


We wszystkich zakładach popraw 
czych istnieje „Fundusz Szkoliny*, 
na który składa się dochód z pra. 
cy wychowanków w zakładowych 
warsztatach rzemieślntazuch, w o- 
grodach warzywnych i owocowych. 
w gospodarstwach rolnych i ho- 
dowlanych. Fundusz ten przezna- 
czony jest ma cele związame z nau- 
ozaniem i wychowaniem znajdują- 
cych się w zakładach chłopców i 
dziewcząt. 


spodarstwa Domowego, w oparciu 
o wskazówki i zalecenia Państwo- 
wego Zakładu Higieny, "Norma 
dzieńma na jednego ` wychowańka 
wymosi 3.100 kalorii. 

We wszystkich zakładach istnie- 
JĄ Szkoły Podstawowe o ustroju 
semestralnym, na prawach szkół dla 
dorosłych. Wychowankowie składa 
ją egzaminy przed komisją z udzia 
łem delegata Inspsktoratu Szkolne 
go i otrzymują Świadectwa. Ponad- 
to w Studzieńcu istnieje Szkoła Bu 
dowiana, w Kcyni Szkota Zawodo 
wa, w Zofiówce przygotowuje sie 
Szkoła Rolnicza (jest tam 155 ha 
gruntu, w tym 100 ha ziemi ornej). 

Dobrze sprawujący się i zdolni 
wychowankowie maia możność 
uczęszczania do szkół średnich po- 
za zakładami. Tak więc w bieża- 
cym roku do gimnazjum chodzi w 
Kcyni — 10, w Koźm!'nie — 6, w 
Studzieńcu — 6. 

We wszystkich zakładach są 
warsztaty szewckie, krawieckie i 
bieliźniarskie. 

Właściwy, wychowawczy stosu- 
nek do nieletnich, rekrutujących 
się przeważnie ze środowisk naj- 
uboższych, najbardziej w dawnym 
ustroju zepchniętych poza margi- 
nes życia, to jedna z poważnych bie 
żących trosk Ministerstwa Sprawie- 
dlisyości oraz terenowych Rad Na- 
rodowych. 


Uwaga? 


»ran_ Premiere nadchi 


O „panu premierze“ londyńskich 
nierobów, wydrwigroszów i szkod- 
ników tym razem mowa, a przy 
okazji nieco i o jego „ministrach'”. 

W rzeczy samej mało komu zna- 
ny z przeszłości jest nowy „pan pre 
mier; a już całkiem nowi i nikomu 
nieznani jego „panowie ministro- 
wie“. Odmładzają się, jak z tego 
widać, londyńskie smętki, poddają 
się co rano pokornie zimnej kąpieli, 
biorą stosowne zastrzyki, odbywają 
nad beznadziejnie zamgloną Tami- 
z} biegi tam i nazad. I usiłują głoś 
no krzyczeć, że im to rzeczywiście 
pomaga, że ich odmładza, że stają 
na nogach. To tak, jak z tym po- 
mylonym, który latami wpatrywał 
się w księżyć i swoich podobnie po 
mylonych kompanów zapewniał, Że 
on w ten oto sposób między ziemią 
i księżycem buduje autostradę, po 
której odbywać się będzie normai- 
na komunikacja samochodowa... 

„Pan prezydent“ emigracyjnych 


r | 
dzi 
| SE 
cji?). Tacy oto są najnowsi „zbaw 
cy ojczyzny”, najnowsze ` gwiazdy 
londyńskiego — mówiąc z czeska— 
„diwadla”, albo po naszemu i pe 
prostu — cyrku. | 

Biskupi w ostatnim swoim „liście 
pasterskim“ podjudzają księży niże 
szych stopni, ażeby ci szerzyli plote 
ki i oszczeerstwa wymierzone prze 
ciwko rządowi polskiemu i jego po 
czynaniom, która to czynność w jęe 
zyku biskupim nazywa się „umace 
nianiem ludu w cierpliwości". Ci 
spośród proboszczów, wikarych i za 
konników, którzy myślą i postępu 
ją podobnie, jak książęta kościoła 
usiłujący wichrzyć i szkodzić naro 
dowi naszemu. z gorliwością wzdy 
chać zaczynają do nowej zmiany 
„londyńskich zbawców*. I pocichu, 
„o nocnej porze“ — jak mówią bie 
skupi, — błogosławią nowej lon- 
dyńskiej „rzeczywistości“. . 

A jednak sami nie wiedzą, co czy 
nią. Sami nie zdają sobie sprawy 2 
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Jakość odżywiania ustalana jest 
w porozumieniu z Instytutem Go- 


tego, że chwaląc Andersów i Toe 
maszewskich, oddają swoje dusze 
na pastwę diabłom, skazując je na 
wieczne męki piekielne. Dlaczego? 
Z tej chociażby prostej i jasnej 
przyczyny, iż „wódz* Anders to 
„luter*, a „premier Tomaszewski 
to znów dla odmiany „kalwin*! 

Trzeba więc, najmilsi, uważać, bo 
zły nie śpi, bo czyha, czai się. i po 
tem raptownie napada! Zatem uwą 
ga, uwaga! Nadchodzi! | 


bankrutów i awanturników, August 
hrabia Zaleski, przybrawszy które- 
goś dnia poważny wygląd, rzekł: 
Niech się stanie! Niech się zjawi 
mąż cnotliwy (wierzący w śŚwię- 
tość i wszechmoc dolara!), i zaufa- 
nia godny (w oczach londyńskiego 
City i nowojorskiego Wall Streei)! | 
oraz niechaj obejmie „urząd premie 
ra“! 

Wiec rozbiegli się co bystrzejsi 
słudzy i rozpoczęli poszukiwania, 
przede wszystkim po głośniejszych 
restauracjach Londynu, Paryża i No 
wego Jorku. Przejszane zostały 
„wierne szeregi“ oraz „zasłużeni Wo 
dzowie*. Wręszcie po zasięgnięciu 
oka i ucha (od strony funto- i do- 
larodawców) taką oto rozmowę po 
lityczną przeprowadził „pan prezy- 
dent* z wyszukanym i doprowadzo 
nym na „premiera“ kandydatem: 

— Imię i nazwisko? + 

— Tadeusz Tomaszewski. 

— Adres dawniej i dziś? 

— Przed wojną ul. Żurawia w 
Warszawie, pierwsze piętro,, miesz- 
kanie ośmio pokojowe. Ostatnio 
luksusowa dzielnica w Londynie. 

— Zawód, co robił, co robi, co 
robić zamierza? 

— Adwokat od spraw rozwdo- 
wych, zarobki przed wojną kitka- 
naście tysięcy miesięcznie, do 1939 
r. od sprawy niemniej niż 2 — 3 ty 
stące złotych._Po wybuchu wojny 
bezrobotny emigrant, teraz jako 
„premior* też emigrant i też bezro- 
botny. 

— Przynależność polityczna? 

— Mieszczańsko - burżuazyjne 
skrzydło PPS, blisko spokrewniony 
z sanacją rozumiejący też „ideolo- 
gię narodową".. 

— Wiek? 

m Dobiega 80 lat? 

Obarczony przez historię odpo- 
wiedzialnością za los narodu pol- 
skiego, p. hr. Zaleski kwalifikacje 
kandydata uznał za całkowicie wy- 
starczające. Gabinet został utworzo 
ny. Pan mec. Tomaszewski, za zgo 
dą p. hrabiego Augusta, dobrał so 
bie jeszcze trzech panów i razem 
tworzą ów „gabinet“ (w restaura- 
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SRODA, 11 MAJA 


5.10 Sygnał czasu. 5.20 Koncert dia 
świata pracy. 6.00 Dziennik. 6.15 Mum 
6.30 Gimn. 6.40 Muz. rózr. 7.00 Wii 

1.20 Muz, 840 Wiad 


11.40 Aud. dla klas 
Wiadomości. 12.15 Muz. 12.30 Koncert 
dla szkół. 15.30 „Słuchamy muzyki”. 
15.55 „Młodzi amatorzy muzyki przed 
mikrofonem". 16.20 „Kompozytor tyg.'. 
17.00 Dziennik. 17.15 Sześć koncertów. 
17.45 „Poradnik językowy'.. 18.00 Au4. 
dla kobiet. 18.15 Koncert. 18.45 Dzien 
nik. 19.00 Festiwal muzyki ludowej. 
20.00 Wszechnica. 21.00 Dziennik wiecz 
21.40 „Daleko od Moskwy". 22.00 Kom- 
cert chopinowski. 23.00 Ost. wiad. 23.10 
Polska muz. kameralna. 


(GŁOSZENIA DROBNE 


HANDŁOWE 


KONIE na rzeź kupuje. Zgoła, Poe 
znań, Masztelareka 8, tel. 20-20, 595g 
WYTWÓRNIA galanterii: ekórzanej 
poleca torebki, teki, walizy: i torby 
szkolne, Tomasz Kruk, Poznań. Da. 
czyńskiego 67. pi -< 645R 


SAMOCHÓD 3-kołowy półciężarowy 
na chodzie sprzedam, Poznań, Wierze 
bięcice 29 m. 5, tel, 91-30, 646R 
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DZIENNIK 


Książeczki PKO dla przodowników pracy LUDOWY 


Pocztowa Kasa Oszazędności wy 
dała specjalną senię ozdobnych ksią 
Żżeczek oszozędnościowych, przezna 
czonych wyłącznie dla przodowni- 
ków pracy. Książeczki te zaopatrzo 
ne są w wypowiedż Prezydenta Bie 
mita treści następującej: „Wydajna 
praca i rozumna oszczędność sa pod 
stawą naszej przyszłości", 


Zgodnie z zaleceniem KCZZ, 
książeczki te z premiami, pnzezma- 
czonymi dla przodowników pracy. 
zostały wręczono na akademiach 
1-Majowych w  kilkwnastu fabry- 
kach oraz zakiładach pracy w War- | 


szawie. Ogółem wręczono około 
500 książeczek. 
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WASZ REKORDO 
to 12.750.000, — złotych 


które wypłaciliśmy naszym Graczom w 55 Loterii, Już posiadamy 
losy do I klasy 56 Loterii, Spieszcie do niezmiennie szczęśliwej 
KOLEKTURY 


HEFENA WOLANSKA 


WARSZAWA, PKO 1094, MARSZAŁKOWSKA 121 643Z 
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ASPORT 


Przegrywamy na dwóch frontach 


W RUKARESZCIE 1:2... 


ziomie zagrał jedynie Parpan, na któ- 


W międzypaństwowym meczu piłki | rym spoczywał cały ciężar powstrzymy 


nożnej rozegranym w Bukareszcie mię- 
dzy pierwszymi reprezentacjami Polski 


wania groźnych ataków rumuńskich. 
Atak Polski grał do przerwy dobrze w 


i Rumunii zwycięstwo odniosła drużyna | polu, gubił się jednak w sytuacjach 


rumuńska w stosunku 2:1 (2:0). 

W. pierwszej połowie meczu Polacy 
grali słabo. Linia ataku została zdezor- 
ganizowana brakiem  Cieślika, który 
wniesiony został z boiska z powodu kon- 
tuzji, W drugiej połowie meczu druży- 
na Polska zagrała b. dobrze. lecz na- 
pastnicy strzelali mało skutecznie. 

„I W WARSZAWIE 1:2 

Rozegrany w niedzielę w Warsza- 
wie międzypaństwowy mecz piłkar- 
ski drugich reprezentacji Polski i Ru- 
munii, zakoñczşł się zwycięstwem gości 
w stosunku 2:1 (2:1). Bramki zdobyli: 
dla Rumunii — Spielman I Vaci —- po 
jednej, dla Polski — Anioła — 1. 

Drużyna poiska grała w następują- 
cym składzie: Rybieki, Sobkowiak, GIi- 
mas, Skrzypniak (Wieczorek), 'Parpan, 
Szmyd, Wisniewski, Muskała (Anioła), 
Kohut, A:oia (Goździk), Kokot. 

W pierwszej połowie meczu gra była 
zywa i ciekawa. Już w pierwszych 15 
mia. Polacy zaskoczeni szybkością l o- 
etrymi atakam! Rumunów gubili się w 
akciach podbramkowych co kosztowało 
ich utratę 2 bramek. Obrona grała b. 
niepewnie stwarzając wiele groźnych 
mcmentów pod bramką Rybickiego. Za 
wiedli również boczni pomocnicy dezor- 
ganizując zupełnie współpracę defenty- 
wy z atukiem. W tej części gry na po 


Nowi mistrzowie 


(Ciqg dalszy ze str. 2). 
Chychła przejął inicjatywę i w III r. 
sdobył tak dużą przewagę (Olejnik był 
samroczony), że sędział zmuszony był 
przerwać walkę. 

W w. średniej lepszy technicznie No- 
wara (Sląsk) wygrał z Kwiatkowskim 
(Gdańsk). Obaj zawodnicy ciągle trzy- 
mali, toteż była to najsłabsza walka fi- 
uałowa. 

W w. półciężkiej Szymura (W-wa) 
wygrał przez k. o. w I r. z Kołeczko 
'Poznań). Historia była krótka. Już 
na początku walki Szymura zadał serię 
t Kołeczkę wyliczono. 

W w. ciężkiej Klimecki niezbyt zasłu- 
żenie pokonał Niewadziła (Łódź). W 
przekroju całej walki Łodzianin był mi- 
nimalnie lepszy. 


POŁEINAŁY 

W półfinałowych spotkaniach indy- 
widualnych mistrzostw Polski w boksie 
Kasperczak (Wr.) zwyciężył Biedakie- 
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DROGA OTWARTA 


— Szelma z tego wójta! Nie 
sprząta trupów. Czego on chce? 
Wytruć całą wieś? Ale że tego 
Niemca nikt jeszoze nie ograbił, 
no! Takie buty, piekne oficerki, a 
ubranie ? 

W kierunku, gdzie powinien był 
stać dom Michała, była pustka. Da 
leko na horyzoncie cysowały się 
przez nią niewielkie góry, ponad ni 
mi bieliły sie na niebie, jak postrzę 
piona mgła, obłoki, wolno przepły- 
wające z€ wschodu na zachód. Do. 
okoła tej pustki kuliły się chałupy 
niby pomarznięte babulinki, dla cie 
płoty opatulone jedynie grubymi 
przyodziewami spleśniałych stnzech 

Michał przyśpieszył kroku, cały 
ścienpniety i po chwili na miejscu 
domu ojcowego zobaczył wielką, 
czamią piamę pogonzeliska. 

Stary Kałuża, chłop już niemło- 
dy, od samego południa gmeral po 
między rumowiem z rozburzomego 
pieca i wybierał całe, dobre cegły. 
Wybrane układał z boku. Robota 
szła mu opornie, co chwila pnrzysta- 
wal, inal ztowyał w głos nad swoim 


P 
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rodbramko'vych. Szczególnie dobrze 
wypadł Muskała oraz Kokot. Nieźle 
grali również Wiśniewski i Anioła. W 
30 min. opuścił boisko Muskała z powo- 
du kontuzji nogi. Miejsce jego zajął 
początkowo Goździk, który zmienia się 
po przerwie pozycjami z Aniołą. Zde- 
zorganizowało to zupełnie atak Polski, 
który w drugiej połowie grał chaotycz- 
nie. Jednym ze sprawców porażki był 
Kohut, który nie wykorzystał rzutu kar 
nego. Zawiódł on kompletnie strzałowo. 

W drużynie rumuńskiej, która była ze 
społem bez specjalnie słabych punktów, 
wyróżnili się: bramkarz Vinescu i na- 
Jastnik Spielman. 

Po, przerwie gra była chaotyczna i 
mieciekawa. Rumuni w dalszym ciągu 
grają szybko, dużo strzelają, lecz Ry- 
hichi broni pewnie i z poświęceniem. 
W pomocy polskiej dobrze wypadł w 
(ej części gry Wieczorek. 

Gra w ciągu całego meczu była ana 
ogół wyrównana. Rumuni zdobyli pro- 
wadzenie już w 4 min. ze strzału Spiel- 
mana. W 12 min. Vaci podwyższył na 
0. Bramke dla Polski zdobył w 17 m. 
Anioła po rzucie rożnym. Po przerwie 
mimo obustronnych okazji, wynik nie 
uległ zmianie. W 24 min. Kohut grze- 
vie szanse na wyrównanie, nie wyko- 
rzystując karnego. 


holkserscy Polski 


wieza (Szcz.), a  Mikołajczewski (Gd.) 
Gumowskiego (51). W w. koguciej 
Grzywocz (Sl.) wygrał z.Kle!nem (G41), 
a Czarnecki (Ł.) z Kaflowskim (Wr.). 
W piórkowej Antkiewicz (Gd.) wygrał 
walkowerem, ż powodu niedopuszczenia 
przez lekarza  Matlocha (SI), Kruża 
(Pom.) zwyciężył Pankego (P.). Lekka 
— Kudłacik (Gd.) niespodziewanie prze 
grał z Piotrowskim  (Pom.). Czortek 
(W-wa) wypunktował Walugę (VWr.). 
Półśrednia Chychła (Gd.) wygrał wal- 
kowerem, z powodu niedopuszczenia 
Rynkowskiego (Szcz.), Olejnik (Ł.) wy- 
grał ze Sznajdrem ($1.). Srednia — 
Kwiatkowski (Gd.) wypunktował Grze- 
laka (Poz:), a Nowara — Zagórskiego 
(W-wa). W półciężkiej Szymiurze 
(W-wa) poddał się po II rundzie Dobi- 
ja (S1.), Kołeczko (Pozn.) zwyciężył Kru 
pińskiego (Wr.). W ciężkiej Niewadzi 
(Ł.) wygrał z Białkowskim (Gd.). a Kli- 
mecki z Rutkowskim (Szcz.). 


PRZESZŁO POŁ MILIONA 
OSOB WZIĘŁO UDZIAŁ 
W BIEGACH NARODOWYCH | 


(Szczegóły jutro). 


|Ostaini czas na 


Wieści z Międzynarodowych Targów Poznańskich 


Poseł Finlandii w Warszawie, p. 
Eero Jaernefelt, podzielił się z 
przedstawicielem PAP swymi wza- 
żeniami z Międzynarodowych Tar- 
gów Poznańskich, oświadezając: 

„Będąc już po raz tnzeci na MTP 
miałem możność stwiendzenia sta- 
łego plepszenia asortymentu ekspo 
natów polskich, co świadczy o osią- 
gnięciach waszego kraju. Finlandia 
bierze w Międzynarodowych Tar- 
gach Poznańskich udział po raz 
pierwszy od zakończenia wojny, 
tak samo, jak i Polska wystawia w 
tym roku swe towary na Targach 
Wiosennych w Helsinkach. Miarą 
zainteresowania Targami Poznań- 
skimi w naszym kraju, jest fakt przy 
bycia do Poznaia, już w pierwszym 
dniu, 14 przedstawicieli fińskich kół 
gospodanczy:ch. 

Wymiana towarów między Fin- 
lansią a Polską stale wzrasta. Tran 
sporty węgla, jakie Finlandia otrzy 
mała z Polski, pnzyczyńiły się wal 
nie do wzmożenia naszej produkcji 
przemysłowej, podczas gdy Finlan 
dia dostarczyła Polsce m. in. dom- 
ki składane dla robotników w ckrę 
gach górniczych. 

Jestem przekonany, że Międzyna 
rodowe Targi Poznańskie przyczy 
nią się do zbliżenia naszych krajów, 
zwłaszcza ich sfer gospodarczych“. 

m R - 
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Na MTP przybył generalny dy- 
rektor Targów Praskich Kohout, 
który po zwiedzeniu pawilonów o- 
świadczył: 

„Na tegorocznych Targach Po- 
znańskich widoczny jest znaczny 
postęp przede wszystkim w branżo 
wym rozmieszczeniu Sksponatów. 
Międzynarodowe Tangi Poznańskie 


(ZAMÓWIENIE ni 


Przypominamy naszym Prenumeratorom, iż w dniu 15 maja br. 


są przekrojem imponującego rozwo 

ju Życia gospodarczego Polski. 

Wielkie wrażenie wywariv na mnie 

pawilony polskiego przemysłu wwłó- 

krenniczego i przemysłu ciężkiego“. 
*+ 


„Wamimex* zakupił sd: Włoch, 
Czechosłowacji, Austrii, ZSRR, 
Frzncji i strefy radzieckiej Niemiec 


instrumenty medyczne, techniczne 
oraz laboratoryjne do badań nauko 
wych. Ameryka, Wielka Brytania 
i kraje skandynawskie zainteresowa 
ły się naszym przemysiem ludo- 
wym i artystycznym. Przedmiotem 
transakcji ekspontowych są 'm. in. 
ozdoby choinkowe, na które oferty 
T już Belgia, Holandia i An- 
gua. Í 


Zródło szybkiej I rzateinej informacji 


Pięć lat pracy Polskiej Agencji Prasowej 


W roku bieżącym mija pięć lat 
od założenia Polskiej Agencji Pra 
sowej — PAP. 

Agencja założona została w 1944 
r. w Moskwie przez Zygmunta Mo 
dzelewskiego p. n. „Polpress“. Ko- 
respondenci jej przydzieleni byli 
do wojsk frontowych i zakładali 
oddziały agencji w wyzwalanych 
miastach Polski. Placówki te — 
obok nonmalnej służby informacyj 
nej dla redakcji centralnej, spełnia 
ty w najcięższych warunkach rolę 
informatorów miejscowej ludności, 
zanim jeszcze mogły być wydawane 
na miejscu gazęty lokalne. Często- 
kroć oddziały agencji rozjposczynasy 
pracę już w kilka godzin po wyziwo 
leniu miasta przez Wojszo Pol- 
skie. i 

Od połowy roku 1945 agencja 
przestawiła się na pracę w warun- 
kach pokojowych, infonmując po- 
przez gazety i radio szercki ogół 
społeczeństwa o aktualnych wyda- 
rzeniach w kraju i zagranicą. 

Obecnie krajowa służba informa 


DOWEGO" 


upływa ostatni termin 


przyjmowania 


prenumeraty 


PRZEZ POCZTĘ | 
na miesiąc czerwiec 1949 r. 


Należy natychmiast wpłacić prenumeratę w urzędzie czy agencji 


pocztcwej, wzślędnie u listonosza. 


Prenumerata miesięczna wynosi obecnie 120 złotych, 


Prosimy o jednanie nowych prenumeratorów, 


ME m > 


„, idat się po czarnych niedopałkach ; 
(1 i ) | stragatzy, słupów, przyglądał się i; 


chyľał się i sięgał po cegły, od cza- 
su dio czasu wkopując się rękami 
głęboko między rumowisko w po- 
szukiwatniu blach, które mu będą 
potrzebne przy budowie nowego | 
pieca. 

Kiedy posłyszał tupot biegnących 
knoków ad strony kościoła, wypro- 
stował się i dobra chwilę wpatrywał 
sie w nadchodzącego, nim go roz- 
poznał, 

— To Michaś! — szepnął naraz 
i poderwał się do biegu synowi na 
przeciw. 


— Synu! — zawołał přaczlìwie. | 


— A ja już się tak turbowałem o 
aiebie! 
Michał przypadł ojcu do rąk. 
— Tatusiu, żyjecie! Wszyscy ży- 
jecie? A mama? 
„Ojciec pochylił się nieco nad gło 
wą syna, pocałował go w czoło. 
— Żyjema. Wszyscy Żyjema. I 
matka Żyje. Chodź do matki. Jest 
w chlewie... 
Po drodze stary uspokoił się, ale 
przed dhlewem znów zapłakał, za- 


panu poduszkom rzuconym na wiel | 
| ką, zieloną skrzynię, stojącą na ku 


|pie gnoju po środku oboany i poii 
] AE z | 
nieszczęściem, potem na powrot po | 


wiedział ze szlochem. 

— Widzisz, synu, co mi wojna 
narob:'ła ? 

Chlew był cały. W stajni, gdzie 
stał zawsze koń, stary Kałuża szy- 


|conych neumatyzmem i ciężką h 


ADMINISTRACJA 
WYDAWNICTW ŚL 


TTE, 
-=~ 


lużowa. Była blada, kosmyki czar- 
nych włosów wymykaľy się jej spod 
dhusteazki, kitórą okręconą miała 
glowe. Z rękawów wyszywanej na 
czerwono koszuli wynurzały się dło 
nie o palcach popękanych, pckrę- 


a 


rówika wielu lat. 
Spała. 


Koń na wejście gospodarza za- 


bował już nową izdebkę. W parę rżał, jakby upominał się o Żarcie, 
godzin po spaleniu się domu wyrzu | krowa i jałówka w milczeniu, sen 


cił gnój do czysta. wybielił grubo | nie odwróciły duże lby i zapatrzył | 


wapnem Ściany, i jeżeli jutro, po |Si€ do tyłu zamglonymi ślepiami. 


jurze postawi się tutaj piec, dzdeb- 


Ciepło parowało od nich i wypeź- 


ka będzie całkiem do rzeczy. Ale niało caf zagrodę. 


przed tem na gwałt trzeba poszu- 


— Hanka — Kałuża ujął Żonę 


kać starych blach z pieca, bo bez |za rękę — Hanka, przebudź się, 
nich nie można przystępować do | Michał przyszedł. 


dalszej roboty. Lecz jak tu je zna- 


Kałużowa otworzyła  spłoszo- 


leźć w takiej kupie rumowia” Czy inym ruchem oczy i zamknęła je na 


nie wypadnie kopać się za nimi aż 
do dna? Odwalać całe masy Żużlu, 
kamieni i cegieł? 

— Tyle tego! — zamarkocił so- 
bie stary gorzko. 

— Pomogę wam, tatusiu! 


powrót, mnucząc coś dlo siebie. 
— A cóż ty? Tak ci się chce 
spać? Patrz, Michaś jest, widzisz? 
Przebudziła się, parę sekund wpa 
wywala się w syna jeszcze sennym, 
niewyraźnie widzącym spojrzeniem 


— Pomożesz? — Kałuża wywaź: | i naraz nozpłakała się w glos: 


nie się ucieszył. — To dobrze, bo | 
samemu było by mi trochę mordecz 
no. 

W przegrodzie u krowy i cielnej . 
jałówki, a teraz u konia, na łóżku, | 


— Michaś, dziedko mioije kocha- 
Ne... 

Była ranna w mogę, powyżej ko- 
lana. Ponieważ nie wolno jej było 
poruszać się, głaskkała syna rękami 


głowie, jakby był jej 


cyjna PAP opiera się na oddziałach 
we wszystkidh miastach wojewódz- 
kich oraz na siedi "współpracują- 
cych z nimi korespondentów ter- 
nowych. Zagranicą PAP utrzymuje 
własne placówki w większości sto 
lic europejskich oraz w niektórych 
stolicach zamorskich. Własna służ- 
ba radiotelegraficzna odbiera przes 
cięsnie dziennie 107 tysięcy słów — 
bądź od korespondentów zagranicz 
nych, bądź też od innych agencji. 

PAP posiada własną aparaturę 
nadawczą, która dwa razy dziennie 
nadaje 12 tysięcy słów Morse‘m w 
języku angielskim dla wielkich świa 
towych agencji informacyjnych o- 
raz polskich placówek dyplomatycz 
nych. Obsługa ta, uzupełniana jest 
przez codzienne dyktando radiowe 
wiadciności w języku polskim. 

W kraju PAP obsługuje wszyste 
kie istniejące gazety codzienne. Wy 
dawnictwa prowincjonalne połą- 
czone są centralną redakcją PAP, 
jak niemal wszystkie oddziały agem 
aji — siecią dalekopisów, Której 
linie, należące do PAP mają łącze 
nie w kraju 2.643 km. dliugośc:. 

Kilkuset osobowy zespół Pol. 


| skiej Agencji Prasowej, kierowanv 


przez naczelnego dyrektora dr Atek 
sego Derugę i naczelnago redzikto 
ra Julię Minc, dokłada wszeikich 
starań, aby czytelnikom prasy i słu 
chaczom radia w kraju i zagranie 
cą dostarczać corab sprawniej rzee 
|telnych informacji, niosęcych pozy 
tek sprawie postępu i demokracji 
onaz interesom mas ludzi pracy. 


AA AAL 
| 
Czytajcie 
Ai AMlsfonala”? 
Aug Phinmel 
i „WYŚL OSON 
TEELE SEPIE SIIA | 


m z m e w m wh 


| małym, kilkuletnim dzieckiam. „A 
może zawsze był on dla niej takina 
dziecki&m? 

Niebawem zaczęła mu opowia- 
dać o ofensywie. Jak najpierw po 
słyszeli ciężkie, dalekie dudnen e 
— do rana było jeszcze daltko — 
a potem nie wiadiomo skąd i jak 
wszystko dookoła, cały Śwsat z2- 
grał kulami armatn'mi. Samois'y, 
ukryte gdzieś w niebiosach, wyy 
jak opętane. Zapalito się tu, iam, 
o, jaka wojna, jaka straszna woj- 
| na! 

— Przeżyłam 
szeptała gorąco 
przez dwa tygodnie oboje z ojcem 
|byliśwa pod samym frontem, ale 
tamto było niczym w porównaniu 
z tym, co się tutaj wyprawiało. I te 
wielkie żelazne chałupy... Tego się 
przedtem nie widzialo na oczy. A 
Ruscy jacy to dziwni ludzie, dzi cc- 
ko, jacy dziwni! Jakby mie macki 
ich rodziły... Tu Niemcy pierą od 
nas z pagórka, z zamczyska, spod 
lasu, a oni, jak na gramie, chłop 

przy chłopie, przez całe błona... W 
dendy... Jeden za drugim, jeden za 
drugim... Co się dals] działo, nie 
widziałam już, bo o jadon maz trza 
| sło granstom koło naszej chałupy, 
lunał w gér: rog N asitr  szszyt, 
ten od drogi, ogarnęły p'emiemie. 


(d. c. n) 


tamta wojnę —— 
z przejęciem 


